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W ażn e d la  n a szy ch  S zan ow n ych  
In seren tów !

NA MIĘDZYNARODOWY 
TARG POZNAŃSKI 

29. IV. - 6 .  V.^
wydamy jak corocznie

SPECJALNY

NUMER TARGOWY
w  n a k ła d z ie  zn aczn ie  w zm o żo n y m

Nadarza się więc

znakomita sposobność reklamy
na polu produkcji graficznej i papierniczej

Cena ogłoszeń wynosi obecnie:
ł/i strona 80 zł, V2 strony 40 zł,
V4 strony 20 zł, % strony 10 zł,
Vi6 strony 5 zł, 1 /32 strony 2,50 zł,
Na str. II, Ili i IVokładki 50% drożej

Chcąc numer targowy wydać jaknajstaranniej, 
przyjmujemy ogłoszenia tylko do dn. ly  kwietnia 
włącznie i prosimy o łaskawe wczesne zgłoszenia

S z k o ły  g ra ficzn e  w  W arszaw ie .
Towarzystwo kształcenia zawodowego grafików 

w W arszawie ogłosiło cc'dopiero spraw ozdanie zarzą­
du za rok szkolny 1926/27. Ze spraw ozdania tego wy­
nika, że wybrany w dniu 14 grudn ia  1926 r. zarząd 
sk ładał się z pip. prezesa H. Lilpopa, jego zastępcy 
profesora E. Trojanowskiego oraz pp. St. Orłowskie­
go i R. Osman na jako dalszych członków zarządu 
i  pp. J. Drazdowskego i K. Giówczewskiego jako ich 
zastępców. Na posiedzeniu ogóineim w d n iu  3 czerw­
ca 1927 postanowiono zadzierżawić plac państwowy, 
na którym  w jy m że  roku  uruchom iono Szkołę Prze­
m ysłu  Graficznego; zarząd w spom niany kieruje obec­
nie dwoma szkołam i fachowem i: dzienną — „Szkołę 
Przem ysłu Graficznego11 i szkołą wieczorową „Do­
kształcającą Szkołę G raficzną11, przeznaczoną dla 
uczni drukarskich.

Obydwie szkoły funkcjonują prawidłowo; posia­
dają one jednolite kierownictwo w osobie p. S tani­
sława Dąbrowskiego.

Kształcenie zawodowe w każdej ze szkół jest 
inaczej zakreślone. W szkole dokształcającej dąży 
się do usuw ania usterek zawodowych, nabytych pod­
czas prak tyki uczni drukarsk ich  w oficynach gra­
ficznych, wskazanie uczniom właściwego k ierunku  
i przysw ajania im m etod pracy .zawodowej, a poza- 
tem  wiedzy powszechnej. W „Szkole Przem ysłu Gra- 
ficznego11 natom iast nauka rozpoczyna się cd pod­
staw  wiedzy i p rak tyki fachowej; do tej szkoły ucz­
niowie uczęszczają przez la t trzy, poczem uczeń po 
odbyciu rocznej nrak tyki i zdaniu egzam inu otrzy­
m uje świadeotwo%ikończenia nauki, uznające go ja­
ko pracow nika wykwalifikowanego. Zarząd towa­
rzystw a kształcenia zawodowego grafików sądzi, że 
uczeń tak i przyswoił sobie wyższy stopień wiedzy 
i p rak tyki fachowej od dotychczasowych pracow ni­
ków  drukarsk ich , u łatw iający m u zdobycie stanow i­
ska  kierującego i lepiej płatnego.

Do Szkoły Przem ysłu Graficznego g a rn ą  się chłop­
cy z rodzin inteligentnych, o pewnej kulturze um y­
słowej, a  pracujący i  uczący się pod dozorem dosko-
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na łych fachowców, od pierwszych dni pobytu w szko­
le fachowej w yrasta ją  na ludzi, którzy sztukę d ru­
k a rsk ą  w Polsce posunąć będą zdolni na dalsze wy­
żyny. Szkoły graficzne w W arszawie zdobyły sobie 
też ta k ą  frekwencję, że kilkupiętrow e pomieszczenie 
iStaje się zbyt szczupłe. Również zbyt szczupłą staje 
się ilość m aszyn w w arsztatach szkolnych, również 
czcionek, narzędzi ii innych przyborów drukarsk ich . 
Zarząd tow arzystw a kształcenia zawodowego grafi­
ków z teso powodu poczynił s ta ran ia  w przedmiocie 
w ykonania p ro jek tu  budowy nowego gm achu szkol­
nego ,na zadzierżawionym  od rządu krajowego placu 
pirzy ulicy Konwiktorskiiej. Projekt, o którym  mowa, 
opracowany przez arch itek ta  C. Przybylskiego, prze­
widuje pomieszczanie dla obydwu szkól, dziennej 
i  wieczorowej, wra:z z w arsztatam i i ubikacjam i ad- 
mliniisitracyjnemi. W arsztaty  drukarsk ie w nowym 
gm achu szkolnym podzielone zostaną na następujące 
działy: składaczy czcionek, w którym  uczniowie na­
będą znajomości sk ładan ia  zestawu n a  m aszynie; 
m aszynistów d ru k arsk ich ; rysowników i przedruka- 
rzy; m aszynistów  litograficznych i  offsetowych; 
wreszcie fotografów, trawiacizy i introligatorów.

M inisterstwo w yznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego oraz k u ra to rju m  warszawskiego okręgu 
'szkolnego, dalej m inisterstw o robót publicznych po­
pierało s ta ran ia  tow arzystw a kształcenia zawodo­
wego grafików finansowo i m oralnie, w skutek  czego 
•wyniki pracy były pomyślne; również zgodziły się 
władze krajow e na wydzierżawienie wspom nianem u 
tow arzystw u placu państwowego oraiz przyznały sub­
wencję na budowę nowego gm achu szkolnego. Przy­
puszczać należy, że zaniedbany od lat dział kształ- 
ceinlia zawodowego grafików uzyska trw ałe w arunki 
bytu dla dalszego rozwoju sztuki drukarsk iej 
w  Polsce.

Z ORGANIZACJI WSPOMNIANYCH SZKÓŁ 
FACHOWYCH.

1. Szkoła Przemysłu Graficznego otw artą została 
w dniu; 21 w rześnia 1926 rolku. Zadaniem  tej szkoły 
jesit teoretyczne i praktyczne przygotowanie uczni na 
pracow ników  przem ysłu graficznego, jakoto: d ruka­
rzy, litografów i fotochemigrafów. N auka w szkole 
trw a  przez trzy  lata. Przed uzyskaniem  świadectwa 
uczniowie praktykow ać mniszą przez rok  w zakła­
dach graficznych. Przyjm ow ani w poczet uczni szko­
ły byw ają uczniowie należycie rozwinięci pod wzglę­
dem fizycznym i um ysłowym, wieku od 14 do 16 lat, 
posiadający świadectwo ukończenia przynajm niej 
6 klais iszkoły powszechnej lub 3 klas średniej szkoły 
ogólnokształcącej. W stęp uczuli do szkoły uzależ­
nionym jest od zdania egzam inu sprawdzaiacego 
iz języka polskiego, arytm etyki i rysunków  odręcz­
nych w zakresie 6 klais szkoły powszechnej.

Riolk szkolny zaczyna się 1 września, a  kończy 
1 lipca. Plain nauki przew iduje 46 godzin ty^godnio- 
wo, przeznaczonych na  teorję i p raktykę zawodową; 
cutatoi okres roku szkolnego, mliąmowićie miesiąc 
czerwiec, przeinaczony jesit wyłącznie na pracę w ar­
sztatow ą.

2. Dokształcająca Szkoła Graficzna przeznaczona 
jest d la młodzieży kształcącej się praktycznie 
w przem ysłowych zakładach graficznych. Kurs trw a 
4 lata. W szkole tej uczniowie w godzinach wieczo- 
rowych, od 18,30 do 21, uzupełniają nabywane w za­
k ładach  graficznych zdolności praktyczne wiadomo­
ściam i teoratycznem i, również pogłębiają i rozsze­

rzają  nabyte zdolności praktyczne przez przerobienie 
w szkole uzupełniających ćwiczeń praktycznych 
z obranego działu graficznego.

P lan nauki obejmuje 12 godzin tygodniowo dla 
każdej klasy. Rok szkolny trw a  od września do koń­
ca czerwca. Kandydaci do klasy pierwszej m uszą 
przedłożyć świadectwo z ukończenia przynajm niej
5 k las szkoły powszechnej i wykazać się dowodem 
odbywania p rak tyk i fachowej w zakładach graficz­
nych.

Po ukończeniu czteroletniego ku rsu  szkoły do­
kształcającej dla uczni graficznych takowi otrzym ują 
świadectwo upraw niające ich do uzyskania świadec­
twa wyzwolenia na  towarzysza sztuki drukarskiej. 
Egzamin odbywa się przed urzędem starszych zgro­
m adzenia.

Z KRONIKI WSPOMNIANYCH SZKÓŁ.
1. Szkoła Przem ysłu Graficznego rozpoczęła rok 

szkolny w dniu 21 września 1926 roku  przy licznym 
udziale przedstaw icieli władz krajowych i organiza- 
cyj, zaproszonych gości i młodzieży szkolnej. U ro­
czyste otwarcie iszkoły połączone było z poświęceniem 
świeżo zbudowanego czteropiętrowego budynku 
szkolnego. A ktu poświęcenia dokonał prefekt szko­
ły k®. p ra ła t dr. Hilchen, a otw arcia szkoły były 
prezes rad y  m inistrów , profesor i prezes Muzeum 
Przem ysłu i Rolnictwa, Antoni Ponikowski.

Norm alne zajęcia praktyczne w pracow niach i 
wykłady rozpoczęły się z dniiem 22 września 1926 ro­
ku. W  urządzonej I klanie powstałej szkoły zaczęło 
się kształcić 45 uiczniów i to  10 w oddziale składaczy,
6 ,w oddziale m aszynistów  drukarskich, 12 w oddziale 
litograf ji oraz 17 w oddziale fotochem igraf jli. Z wspo­
m nianych uczniiów było 38 katolików , 2 praw osław­
nych i 5 żydów. iWiek uczniów wahał się od la t 
14 do 20.

N auka szkolna trw ała  od gpdz. 8 raino1 do 17,30 
wieczorem z dwugodzinną przerwą obiadową. Rok 
szkolny zakończył się 30 czerwca 1927 r. Ilość dnii 
szkolnych wynosiła 206 po 8 godzin dziennej pracy. 
Pod koniec pierwszego reku  szkolnego promowano 
do klasy drugiej 38 uczniów, w klasie pierwszej po­
zostawiono na rok następny 7 uczniów. W ciągu ro ­
ku wspomnianego uczniowie zwiedzili wystawę dru­
ków, odlewnię czcionek firm y J. Idzikowski i S-ka 
w Mokotowie pod W arszawą, fabrykę farb Sp. Akc. 
„Dr. Ratitner i Sp.“ w Pruszkow ie oraz wystawę sa- 
nitamno-higjeniczną w W arszawie.

Szkoła przem ysłu graficznego w pierwszym  roku 
szkolnym wzbudziła powszechne zainteresowanie 
szkół fachowych. Zwiedziło ją liczne grono osób za­
interesow anych jej organizacją i urządzeniam i, po­
między niem i prezydent m iasta W arszawy inżynier 
Jabłoński oraz przedstaw iciel czechosłowackiego mi­
nisterstw a ośw iaty profesor U rban z Pragi.

2. Dokształcająca Szkoła Graficzna rozpoczęła 
rok szkolny w skutek nagm innie panującej płonicy 
dopiero w dniu 15 września 1926 roku. Przyjętych 
zostało 283 uczniów, którzy dzielili siłę na następujące 
grupy: 157 Składaczy, 78 m aszynistów drukarskich, 
16 litografów, 13 fotochemigrafów i 19 introligatorów. 
Wszyscy należeli do narodowości polskiej; 276 ucz­
niów było w yznania katolickiego, a 3 uczniów wy­
znania ewangelickiego. W iek uczniów w ahał się od 
14 do 26 lat.

Razem dla wszystkich k las szkolnych było w ro­
k u  1926/27 909 dni szkolnych.
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Pamiętaj, że prawidłowa kalkulacja jest podstawą Twego bytu!

Nr 3  PrzeuodniK kalkulacyjny dla drukarń Nr 3
W w>szedl w nowem wydaniu znacznie rozszerzónem i uzupełnionem ”

Cena egzemplarza tylko dla członków ZWiązku Zakł. Graf. i Wyd na Polskę Zach. 3,08 zl wyłącznie 
pórtorji. Wysyłkę uskutecznia tylko za poprzedniem nadesłaniem 3,20 zł albo za pobraniem pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią
Telefon Nr. 25-55 z siedzibą w Poznaniu, Stary Rynek 4 P. K. O Nr. 202868

Z ogólnej liczby 283 uczniów uczęszczało do koń- 
.ca roku  szkolnego 246 uczniów. Na rok  drugi nie- 
proniowanych uczniów pozostawiono w klasie wstęp­
nej i() procent. Zakończenie roik/u, szkolnego i roz- 

1 danie świadectw nastąpiło w dniu 27 czerwca 1927 
roku. '
PERSONEL SZKOLNY WSPOMNIANYCH SZKÓL 

GRAFICZNYCH.
Zespól nauczycieli ‘szkół wspom nianych w roku  

szkolnym 1926/27 składał się z 22 osóto, w tem dy­
re k to r  szkoły Stanisław. Dąbrowski, kierow nik pra- 
ięow;n;i szkolnych Adam Połtawisfci, 16 nauczycieli 
(przedmiotów teoretycznych i 4 in struk to rów ; leka­
rzem  szkolnym był dr. Leopold, Jokiel.

Poszczególni nauczyciele nauczali: A leksander
Bieliński arytm etyki w Szkole Przem ysłu Graficzne­
go; Adam Grabowski rysunk i odręczne w Szkole Do­
kształcającej; ks. dr. Henryik Hilchen religji i etyki 
w obydwu szkołach; dr. Leoipiold Jokiel higjeny 

i>w szkole dokształcającej; Tomasz Kpsakiewicz języ­
k a  i pisowni polskiej w szkole dokształcającej; dr. 
Ludwik Kossakowski chemjli w Szkole Prżem. Graf. 
i m ateriałoznaw stw a w Szkole Dokształcającej, in­
żynier Adam Kowalewski fizyki w Szkole Przem. 
Grafiicznego i m echaniki idla m aszynistów  w Do­
kształcającej Szkole; S tanisław  Konopka polskiego 
i wychowawstwa w Dokształcającej Szkole; S tani­
sław  Lewicki krajoznaw stw o w obu szkołach; Ta- 
deuisiz Miarkowslki kreślenia w Szkole Przem ysłu 
Graficznego i fizyki w Dokształcającej Szkole; Boni­
facy Momkie wlicz arytm etyki w Dokszt. -Szk. Graf.; 
S tanisław  Ostrowski korespondencji w Doiksizt. Szk. 
Graf.; Adam Półtaw ski rysunków  zdobniczych, liter­
nictwa i kompozycji zawodowej w Dokszt. Szk. Graf.; 
Stanisław  Rcistkowski kreślenia w Dioksizt. Szk. Graf.; 
W ładysław Różański rachunków  przemysłowych 
w Dokszt. Szk. Graf.; Józef) Sizbmański polskiego 
i Mieczysław Trautmain rysunków  odręcznych 
w Szkole Przem ysłu Graficznego.

Instruk toram i fachowymi byli: Em iijan Grodzic­
ki działu składaczy; Ju ljan  Jędrzejewski działu foto- 
chemigrafji; Roman Osiński działu maszyn d ru k ar­
skich i W itold W ójcikowski działu lifografji.

Rozwój przem. graficznego w  Szwecji.
W edług ogłoszonej ostatnio statystyki przemysło­

wej w Szwecji za rok 1925 posiadały tam tejsze oficy­
ny drukarskie następujące ilości maszyn:

1) drukarnie dziełowe i gazetowe — 153 maszyn 
rotacyjnych, 1 223 pospiesznych, 1 517 akcydensowych 
i 457 innych tłoczni;

2) zakłady litograficzne i chemigraficzne — 41 
maszyn rotacyjnych, 185 tłoczni pospiesznych, 20 tło­
czni akcydensowych i 189 innych m aszyn;

3) zakłady drukarskie stalowe i miedziorytowe 
6 m aszyn rotacyjnych, 23 tłoczni pospiesznych, 10 
akcydensowych i 4 inne maszyny;

czyli razem  200 m aszyn rotacyjnych (w 1924 r. 175), 
1431 tłoczni pospiesznych (w 1924 r. 1404), 1547 tło­
czni akcydensowych (w 1924 r. 1 468) i 650 (w 1924 r. 
639) innych m aszyn graficznych.

D rukarń  naliczono w Szwecji w  1925 roku 502, 
a zakładów graficznych 57 włącznie z odlewniam i 
czcionek, w  których razem  zatrudniano 10 220 pra­
cowników. Największa d rukarn ia  zatrudn iała  523, 
dwa większe zakłady graficzne razem  289 pracow ni­
ków, 2 następne najw iększe drukarn ie  zatrudniały  
razem 901 pracowników, a  254 najm niejszych d ru­
karń  (poniżej 10 pracow ników każda, zatrudniały  
razem 1531 pracowników.

W łaściwych pracowników fachowych naliczono 
w 1925 r. 8 464 pracow ników , w tej liczbie 1 075 poni­
żej la t 18; na każdego z n ich  przypadło przeciętnie 
w roku  2340 godzin pracy.

W wymienionych drukarn iach  szwedzkich znaj­
dowało się motorów elektrycznych o łącznej sile 

10 632 koni, a motorów gazowych o łącznej sile 14 
koni, w zakładach graficznych znajdowało się moto­
rów elektrycznych o łącznej sile 893 koni.

Z chwili bieżącej

Półwiekowy jubileusz pracy zawodowej. Obecny 
właściciel d rukarn i i wydaw nictwa Orędownika 
Ostrowskiego i Odola.nowskiego p. Józef Dwornik 
obchodzi w dn iu  1 m arca r. b. 50-letni jubileusz pracy 
zawodowej. Jubilat, ja k  nam  donoszą, w skutek dłu­
goletniej choroby swego ojca. k tórej tenże nabawił 
się w skutek udziału w pow staniu 1863 r., nie mógł 
dokończyć z powodu braku funduszy szkół i wiedzio­
ny tw ardą koniecznością życiową zabrał się do za­
wodu praktycznego, wstępując iprzed 50 laty  do d ru ­
karn i Th. H offm anna w Ostrowie jako uczeń d ru ­
karski. Po ukończeniu nauki d rukarsk ie j pracował 
nadal w drukarn i wspom nianej przez długie la ta  ja­
ko drukarz, następnie jako- kierow nik i adm in is tra to r 
całego zakładu. Obecnie prowadzi w spom nianą dru­
karnię i wydawnictwo Orędownika Ostrowskiego
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i Odolanows/kiego na w łasny rachunek. — Jubilatow i 
życzymy „Szczęść Boże!"

Czterdziestoletni jubileusz pracy dziennikarskiej.
W dniu 21. b. m. odbyła się w sali restauracyjnej 
T eatru  W ielkiego w Poznaniu uroczystość uczczenia 
40-letniego jubileuszu pracy zawodowej nestora dzien­
nikarzy wielkopoiskicii p. Dyonizego Królikowskiego. 
Jub ila t 'w ciągu tych la t  redagow ał mnóstwo 'gazet 
polskich, ta k  że zasiadłszy pewnego dn ia  .na ławie 
oskarżonych z,a obrazę poczty niem ieckiej sędzia nie­
miecki badając personalją i działalność oskarżonego 
nie mógł się’ich wszystkich dopytać i zniecierpliwio­
ny  w końcu zapytał o ostatnią, wówczas przez niego 
redagow aną gazetę. Gorący i rozważny Polak, dziel­
ny stviista. taktow ny i m iły w obejściu zdobył sobie 
nietylko uznanie kolegów pó fachu, lecz wszystkich, 
którzy mieli sposobność jego zalety osobiste poznać.

Im ieniem  syndykatu  dziennikarzy w ielkopol­
skich pow itał jub ilata  prezes tegoż, redak tor Po- 
widzki, wręczając m u dyplom członkostwa honoro­
wego oraz złoty zegarek z dedykacją jako dar kole­
gów po piórze. Im ieniem  tow arzystw a literatów  w Po­
znaniu wręczył jubilatow i red. Koreywo srebrny wie­
niec jako dar towarzystwa, a oprócz tego egzemplarz 
jubileuszowy „Nowego Kur jera" drukow any złotemi 
iiteram i. Następnie przemówił do jub ilata  red. „Dz. 
Pozn." dr. Brzeg, w  którego zespole jub ilat pracuje 
od lat kilku.

Podczas bankietu  wznosili koledzy n a  cześć ju­
b ila ta  liczne toasty, również odczytano liczne życze­
nia z kół fachowych nadeszłe, pomiędzy niem i od 
związku syndykatów  dziennikarzy polskich w  W ar­
szawie.,

Przebieg uroczystości był rzewny, poważny, bu­
dujący.

Sprawa rzekomej wystawy graficzno-papierni- 
czej w Krakowie. Na łam ach prasy krajowej, szcze­
gólnie w krakow skim  „Kurjerze", a trop w . trop za­
tem  i n a  łam ach prasy  fachowej za granicą pojaw iły 
się wieści o urządzeniu w ystaw y graficzno-papierni- 
czej w Krakowie. W sprawie tej z m iarodajnego 
źródła w Krakowie dow iadujem y .się co następuje: 
Sprawa z powodu b raku  potrzebnych* n a  urządzenie 
w ystaw y funduszów przestała ibyć ak tualną. W ysta­
wę chciała urządzić Izba handlowo-przemysłowa, 
lecz zaniechała tego zam iaru z chwilą odm ówienia 
poparcia przez gm inę m iasta  Krakowa.

Sprawa ustawy o gminnych bib’] ciekach publi­
cznych w Polsce. W nr. 1 „Polskiej Oświaty Poza­
szkolnej" ukazał się tekst p ro jek tu  ustaw y o gm in­
nych bibliotekach -publicznych w Polsce, podobno już 
przyjęty przez M inisterstw o Oświecenia Publicznego. 
P ro jek t ustaw y przedłożony zostanie pod obrady no­
wego sejmu.

Nagrody literackie na Górnym Śląsku. Założone 
w Katowicach staraniem  wojewody Grażyńskiego to ­
warzystwo literackie 'wyznaczyło, jaJk słychać, po 
14 000 zł. nagrody za powieść i1 d ram at osnuty na tle 
h isto rji Górnego Śląska, a  za dzieło opisowe o Gór­
nym  Śląsku 7CO0 złotych. Bliższe w arunki konkursu  
zostaną jeszcze podane.

Bibljoteka imienia hetmana Zamoyskiego w Za­
mościu. Koło M iłośników Książki w Zam ościu przy­
jęło na własność bibljotekę publiczną im ienia hetm a­
n a  Zamoyskiego, obejm ującą przeszło 500'0 tomów. 
P ra sa  fachowa zaleca radzie m iejskiej1 Zamościa obok

pieczy nad bibljoteką ufundowanie choćby skrom nej 
nagrody literackiej^.

Księgozbiór Reymonta w Poznaniu. P an i Rey- 
montowa, wdowa po znanym  pisarzu ofiarowała cen­
ny księgozbiór historyczny iswego zmarłego m ęża bi- 
bljotece uniwersyteckiej w Poznaniu. Księgozbiór 
Reymonta, który  już nadszedł do Poznania, zawiera 
cbok druków ulotnych z lat 1702 i 1793 także 49 map 
oraz 284 tom y cennych dzieł historycznych dotyczą­
cych Polski w XVIII wieku.

Międzynarodowa wystawa graficzna w Genewie,
Pow stałą w skutek inicjatyw y insty tu tu  Ligi Naro­
dów dla współpracy umysłowej międzynarodową 
wystawę arcydzieł sztuki graficznej, pokazywaną 
dotychczas w Paryżu, Rzymię i Madrycie, otwarto 
obecnie w Muzeum w Genewie. W ystawa ta ukaże 
się z biegiem czasu także po innych stolicach euro- 
pejskich.y

Dzienniki amerykańskie poświęcają najwięcej 
miejsca sportowi. Pewien absolwent akadem ji dzien­
nikarskiej w ' Kolumb ji- w dysertacji swej przedstaw ił 
wyniki badań swych w przedmiocie działalności naj­
większych trzech dzienników am erykańskich, jako- 
to: „Times", „W orld" i „American". Na podstawie 
obliczeń z roczników  z 1924 r. poświęca wychowaniu 
dziennie Times 33, W orld 48, Am erican 20 wierszy; 
sprawom  religijnym  pism a zwyż wymienione poświę­
cają 35, względnie 37 i 6 wierszy; przestępstwom i 
nieszczęśliwym wypadkom 94, względnie 122 i 125 
wierszy; polityce zagranicznej 165, wzgl. 25 i 33 wier­
szy; sprawom  teatra lnym  i filmowym 175 wzgl. 81 
i 144 wierszy; korupcji.publicznej 210, wzgl. 198 i 162 
wierszy; polityce wewnętrznej Ameryki 315 wzgl. 100 
i 63 wierszy, a  — sprawom  sportowym 409, wzgl. 289 
i 245 wierszy! •— Od 1924 r. rubryka sportowa wzro­
sła jeszcze bardziej.

Najstarsza gazeta w Europie? L iterat Karol 
Juńker odkrył w tych dniach w Bibliotece państwo­
wej w W iedniu egzemplarz gazety „Ordinari Reichs- 
zeitung". Gazeta ta  wychodziła regularnie od 1620 r. 
i uchodzi zatem  jako naistarsza gazeta, wydaw ana 
w Europie, gdyż jako najstarsza dotychczas uchodzi­
ła „Gazette de France", k tó ra  ukazała  się p o ra ź  
pierwszy* w rokva 1631.

Gazety pisane Fuggera. Narodowa bibljoteka 
w W iedniu przechowuje w 27 oprawnych tomach 
bardzo cenny zbiór ręką pisanych gazet. Są to tak 
zwane gazety Fuggera, własność hrabiego Alberta 
Fuggera, listy, w których o wydarzeniach politycz­
nych w średniowieczu wiarogodnie informowano, 
w których atoli znajduje się niem al wszystko, co sta­
nowi treść doskonałej gazety.. Założycielem tej oso­
bliwej, obfitującej w 'treść polityczną i potoczną ga­
zety rękopiśmiennej', k tó rą  pisyw ano na podstawie 
informaćyj domu Fuggerów w sekretarjacie w Augs­
burgu, był h rab ia  F ilip  Edw ard Fuigiger.

Samobójstwo dziennikarza. Dnia 21. bm. przed 
południem  zastrzelił się w hotelu Bristol w W arsza­
wie H. Kam iński, współpracownik „Massager Poło- 
nais". Przyczyna samobójstwa dotychczas nieznana.

Bibljoteka Newtona. W  pewnej miejscowości 
w  hrabstw ie Glaucester odnaleziono blisko 600 tomów 
dziel ze słynnej biblioteki astronom a Newtona, k tó ra  
ogółem obejmowała około 2000 tomów.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K upców  P apiern iczych  w  P ozn an iu

Z n a szy ch  firm  
ga lan tery jn o-p ap iern iczch .

B o le s ła w  N iem o jew sk i, 
sk ła d  pap ieru  i  a r ty k u łó w  b iu row ych , 

P ozn ań , ul. G w arna nr. 17.
Było to swego czasu n ielada śmiał&m przedsię­

wzięciem na niwie handlowej, gdy p. Bolesław Niie- 
ibojewsiki, odbywszy pierw szą praktykę w znanej 
przed laty  firm ie Goldbenga w Poznaniu i po długo­
letniej praktyce fachowej za granicą, mianowicie we 
W rocławiu, Liips/ku i Dreźnie, powróciwszy n a  stałe  
do prastarego 'grodu Przem ysław a, otworzył w Po­
znaniu przy ulicy Gwarnej nr. 17 pierwszorzędny 
sk ład  papieru  i artykułów  biurow ych, którego- okno 
wystawowe nasza rycina powyżej ujaw nia. Nazwa­
liśm y to nielada śm iałem  przedsięwzięciem —: bo cof­
n ijm y się tyllko m yślą o jakieś 20 lat iz okładem  
wstecz i uprzytcnunijmy sobie, jakie u  nas wtenczas 
pod zaborem  pruskim  ina polu handlowem  panowały 
BtoisiJinki. Hasło B ism arcka „Auisrotteń I"1 w ypra­
wiało prawdziwe orgje w  stosunku do nas Polaków. 
Nie zyskiwał kupiec polski żadnych zleceń na dosta­
wę towarów dla urzędów, nie odważył się też żadem 
u rzędnik  niem iecki zakupywać chociaż jaką  drób-, 
nostkę nawet dia użytku prywatnego, chociaż była 
(tania, a  wyłożona w oknie wystawowem  m u się spo­
dobała — bo to  groziło dochodzeniem dyscyplinai’- 
inem, naw et u tra tą  stanow iska urzędowego, a co naj­
m niej przesiedlenim  karmem n a  placówkę niesym pa­

tyczną „im Interesse des Dienstes", a  w każdym  ra ­
zie przeszkadzało — już sam o .podejrzenie — w dal­
szym awansie.

Nad wykonaniem  wspomnianego hasła  B ism ar­
cka w życiu praktycznemu 'czuwał s ta rann ie  osławio­
ny ,;<Jstmarkenverein“, k tóry skwapliw ie denuncjo- 
wał u  władz niem ieckich wszystkich tych, którzy k u ­
powali tow ary w składach polskich. T rudnym  za­
tem był żywot polskiego klupca w Poznaniu  i n a  pro­
wincji. Pam ięta  te  przykre cizasy również, jak  inni 
polscy kupcy papiernicy, p. Bolesław Niemojewski, 
którego placówkę pracy w tym  num erze pochwalnie, 
z wszelkłeim uznaniem , opisujemy. Bo ileż to raźy 
przygodny k lien t niem iecki, urzędowy ozy pryw atny, 
już chwycił był za k lam kę u  drzw i wiodących do 
sk ładu  papierniczego, atoli spojrzawszy na  nap is 
właściciela firm y um ieszczony n ad  drzwiam i, dy­
skretnie i śpiesznię się w ycofał. . .  Bał się oczywi­
ście, ażeby nie dostał się na listę podejrzanych, k tó rą  
starannie uzupełniał Wspomniany „Ośtmarkenver- 
em“. A gdy się zdarzyło, że k lien t niem iecki rzeczy­
wiście w stąpił do sk ładu , to pierwszem  jego p y ta­
nie nie było czasem żądanie tego lub owego tow aru, 
lecz stereotypow e: „list das aueh  w irklich eiin deu- 
tsches Geschąft?"

To były czasy wcale a wcale nie ponętne dla usa­
m odzielnienia się  polskiego kupca papierniczego', to 
były czasy tw ardego borykania się gnębionej poli­
tycznie li ekonomicznie polskości, dluszonej za gardło, 
polskości wałczącej o byt, o przyszłość, o rozwój 
swych płacówek wobec zachłannego germ anizm u. 
W spom niany „O stm arkenverein“ ścisłą prowadził 
ewidencję firm  polskich, zasiedziałych i nowopo­
w stających, ii na tym  spisie od samego początku- zna­
lazła 'Się też firm a p. Bolesława Niemiojewskiegoi co 
dziś, d la  h istorji te j firm y i dla młodszych pokoleń, 
które tak ich  w alk i u trap ień  ekonomicznych z wro­
gim inam żywiołem germ ańskim  przechodzić nie po­
trzebują — zapisujem y z uznaniem  dla tych, którzy 
nie zwatpieli, chociaż się nieraz pod obuchem ude­
rzeń fali germ ańskiej s tru d z e n i'i  skłopotani uginali, 
a nie ulegli i w ytrw ali aż do chwili, w której sp ra­
wiedliwość w iekuista  wróciła nam  wolność k ra ju  
i swobodę gospodarczą. Do tych szerm ierzy na niwie 
gospodarczej należy też w pierwszym rzędzie rów ­
nież p. Bolesław Niemojewski.

Zaznaczyć należy, że p. B. Niemojewski zało­
żył w roku  1909 sw ą placówkę pracy i u trzym ał w tej 
części Poznania, w której nielicznie m ieszkała k lien­
tela polska, natom iast istn iały  takie niemieckie fir­
my konkurencyjne jak  Ryszarda Schuberta, Bluscha, 
Gjgasa i w ielu innych, darzonych licznemi zlecenia­
mi przez hakatyistyczny rząd  niem iecki. Pomimo 
wszystko, z m ałych zrazu początków firm a p. B. Nie- 
mojewskiego w yrasta ła  do dzisiejszych rozm iarów, 
należy do pierwszorzędnych w Poznaniu, a to wszyst­
ko Wskutek znaw stw a fachowego towarów i zabie- 
głiwości oraz staranności w obsługiw aniu klienteli 
i skrzętnej współpracy m ałżonki właściciela firm y, 
k tóra przy ipomocy personelu, składającego się z czte­
rech osób, um iejętnie k ieru je  tsiprzedażą detaliczną.
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Szczególnie nęcą też publiczność przechodnią 
obok skorej i rzetelnej obsługi handlow ej wewnątrz 
sk ładu , gustow ne i w ytw orne naw et dekoracje ickma 
wystawowego, n iby 'magnes przyciągające klientelę, 
to też zazwyczaj rojno i gwarin-o w składzie p. B Nie- 
mojewskiego. Zaznaczyć dalej wypada, że przedsię­
biorstwo, o którem  mowa, należy do tych firm , k tóre 
celowo :i um iejętn ie pod względem fachowym się wy­
specjalizowały, chroniąc się pirzed towarow ym  bala­
stem. Jest to  w  całem tego słowa znaczeniu specjal­
ny skład artykułów  piśeminych i M urowych, w k tó ­
rym  stale na składzie iztnajduiją się m ianowicie kisięgi 
handlowe, papiery, kancelaryjne, listowe krajow e 
i zagraniczne specjalne, skoroszyty, segregatory, teki 
skórzane, podkłady na biurko, kałam arze praktyczne 

-i wykw intne, wieczne p ió ra  w licznym doborze, jed- 
nem słowem przednia galaniterja biurow a w majlep- 
szem znaczeniu.

Ni-etylfc-o jako kupiec wzorowy zasłynął ip. B. Nie- 
mojewiski w kołach fachowych, lecz rów nież jako 
obywatel. On to bowiem należał w pierwszym  sze­
regu do tych, k tórzy jak® pierwsi e ipip. W. Jaroszem, 
Koslrzewskim, śp. -Skrzetuskim oraz innym i zabrali 
się do założenia Stowarzyszenia Polskich Kupców 
Papierniczych w Poznaniu. On też, darzony zaufa­
niem  kół fachowych, został n a  pie-rwszem, inaugura- 
cyj-nem zebraniu fachowców papierniczych wybra­
ny członkiem zarządu wspomnianego stowarzysze­
nia, k tó re  od szeregu lat rozwija tak  sym patyczną 
działalność organizacyjną i inform acyjną. Zapisując 
to wszystko „pro m em oriam “ i jako pobudkę do pracy 
m łodszych pokoleń fachowych, życzymy firm ie p. B. 
Ńiemojewskiego dalszego powodzenia i rozwoju w in ­
teresie własnym  jego' firm y i co za tern idzie w in ­
teresie rozw oju polskiego kupieotowa papierniczego 
w naszym  k ra ju . _____

Concordia res parvae crescunt.
Zgodą i jednością z drobnych rzeczy buduje się 

wielkie dzieła — oto głęboka praw da, mieszcząca się 
w przytoczonym nagłów ku w przysłowiu łacińskiem. 
P raw da ta  sta ła  się drogowskazem dla tych, którzy 
podjęli się tworzyć wielkie narodowe dzieło Po­
wszechnej W ystawy Krajowej w r. 1929 i którzy dzi­
siaj przez u sta  wieszcza naszego Adam a w cłają do 
ndrodlu:

„Zestrzelmy m yśli w jedno ognisko
I w  jedno ognisko duchy!"

A zaitem wspót-nemi siiłami całego narodu 
i wszystkich jego sił twćrcizych w inna powstać Po­
wszechna W ystaw a Kra;jowa, jeżeli stać się- ma istot­
n ie tern wieiikiem dziełem narodow em ,-które na dłu­
gie la ta  zadecyduje o naszem  mo-carstw-owem stano­
wisku. Odnosi się to w pierwszym  rzędzie do finan­
sowej strony tego przedsięwzięcia. W iadomem jest, 
że wystawy światowe i krajow e pochłaniają olbrzy­
mie w prost sumy, sięgające w setki miljonów złotych. 
Taka np. w ystaw a Imperjuim Brytyjskiego w Wem- 
błey minio olbrzym ich funduszów, jakim i rcizporzą- 
dzała, zakończyła się jeszcze niedoborem 2 miljonów 
funtów szterlingów, czyli przeszło 80 miljonów' zło­
tych. Zapowiedziana na rok 1929 w ystawa hiszpań­
ska w Barcelonie m a kosztować 6C0 m iljonów fr.

Aczkolwiek Polska nie kusi się o tak  kosztowne 
imprezy, to przecież także Powszechna W ystaw a K ra­
jowa będzie w rezultacie swym  ogólnym bardzo po­

ważnym wysiłkiem  finansowym , jeżeli się ją  obciąży 
wszystkiem  tern, co da jej m iasto Poznań, rząd, sfe­
ry  przemysłowe, handlowe i rolnicze, wreszcie samo­
rządy i jednostki. Kierownictwo wystawy usiłuje 
ciężary te rozłożyć sprawiedliw ie na wszystkie sfery 
społeczeństwa i w tym  celu rozpisano subskrypcję 
narodow ą dla zebrania odpowiednich funduszów na 
pokrycie kosztów generalnych i adm inistracyjnych. 
Ostatni prelim inarz Budżetowy W ystawy, przyjęty do 
wiadomości przez Rząd, przewiduje w dochodach 
i rozchodach 15 miljonów złotych. Mmejwdęcej po­
łowę tej sum y pokryją własne dochody W ystawy, 
reszta zaś, musii być zebrana w drodze su-bwenćyj. 
Są już zanotowane poważne wyniki tej akcji po stro­
n ie sfer przemysłowych, które jako najbardziej zain­
teresowane m aterialn ie W ystawą, zareagowały do­
datn io  na odnciśny apel kierow nictw a W ystawy. W ia­
domem już jest, że Górnośląski Związek Górniczo- 
Hutniczy uchw alił na Fundusz Podstawowy W ysta­
wy m ilion zł, że Centralny Związek Polskiego Prze­
m ysłu, Górnictwa, H andlu i Finansów  drogą repanty- 
cji rozpisał zebranie 2 miilj-onów zł. Podobnie i banki 
z Bankiem  Polskim  na czele poważnie przyczyniły 
-slię już do zebrania funduszów wystawowych i nie­
w ątpliw ie w dalszym ciągu sprawę tę traktow ać bę­
dą  przychylnie.

N ajważniejsza roia wszakże w żebraniu fundu­
szu podstawowego przypadnie samorządom  -miej­
skim  i powiatowym. Do nich to w całej pełni da się 
zastosować na wstępie przytoczone przysłowie. Rząd 
Rzeczypospolitej, w pe-łnem zrozum ieniu doniosłości 
akcji samorządów na rzecz zebrania funduszów dla 
P. W« K. wydał panom  wojewodom odpowiednie po­
lecenia, którzy z-e swej strony w drodze okólników 
polecili samorządom  powiatowym i m iejskim , spra­
wę tę przychylnie traktow ać i konkretnie w swych 
budżetach przewidzieć subwencje na cele P. W. K. 
wysokości 1—\ lA%  każdorazowego- budżetu. Akcja 
ta  przeprowadzona system atycznie dać może bardzo 
poważne wyniki. Dla odnośnych samorządów wy­
datek  kilkaset czy nawet kiilkatysię-cy zł rocznie nie 
stanow i zbytnio dającego się odczuć obciążenia, dla 
W ystawy jednakże zbiorowy wysiłek da bezwątpie- 
n-ia poważny rezultat, um ożliw iający postawić Wy­
stawę p a  wysokim i naszej godności narodowej od­
pow iadającym  poziomie.

'Również w ydatną stać się tu ta j m usi pomoc sa ­
morządów m iejskich. Na ostatniem  zebraniu delega­
tów Związku Miast Polskich, jakie odbyło się w Po- 
znanilu w dniach 21—23 października 1927, zapadła 
rezolucja, wzywająca m iasta  do czynnego poparcia 
Powszechnej W ystawy Krajowej. Istotnie też już 
szereg .miast w myśl te i rezolucji uchwaliło mniejsze 
lub większe sum y na Fundusz Podstawowy W ysta­
wy. Część jednakże tak  samorządów m iejskich jak 
powiatowych jeszcze się ociąga z uzyskaniem  o-dno- 
nych uchwał. Zdawaóby się mogło, że spraw a Po­
wszechnej W ystawy Krajowej jest im obojętną, że 
ich nic nie obchodzi. Tak być nie może! W ystaw a 
w r. 1929 jest wystaw ą ogótno-p-oliską i stąd  w równej 
mierze interesow ać m usi wszystkie dzielnice, wszyst­
kie powiaty, wszystkie m iasta. Powie może kto, że 
Poznań będzie miiał największe z W ystawy korzyści. 
Jeżeli isto tn ie tak  będzie, to z drugiej strony nie na­
leży zapominać o wielkich ofiarach, jakie Poznań 
ponosi na cele W ystawy. Poznań daje bezpłatnie 
g run ta  i gm achy targowe, zakupił za dwa m il jony
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dalszych terenów wystawowych, zadattow ał je kom ­
pletnie znacznym kosztem, uruchom ił znaczne k re­
dyty  na inwestycje, złączone z W ystawą, zaciągnął 
na te cele-pożyczkę zagraniczną wysokości 20 m i­
ljonów zł, dał 1 miiljotn zł gotówką na Ftuindusiz Pod­
stawowy i na 2 m iljony gwarancję, nie mówiąc o in ­
nych m niejszych ofiarach  i ulgach. Poznań zdaje 
sobie siprawę z tego, że wykonanie zaszczytnego m an­
d a tu  utw orzenia Powszechnej W ystawy Krajowej, 
jak i otrzym ał od społeczeństwa, m usi być dla niego 
połączone z wielkiemi ofiaram i, ale za to m a też p ra ­
wo wymagać, by społeczeńistwo nie przyglądało się 
biernie jego wprost gigantycznym  wysiłkom i w m ia­
rę możności dokładało sił do tworzenia wielkiego 
dzieła nie poznańskiego, lecz ogólino-narodowego. Nie 
lokalne, amli regjonałne am bicje są tu  sprężynam i 
działania, lecz aspiracje ogólno-polskie i ogólin-o-na- 
rodowe, których celem jest zapewnienie Polsce sta­
nowiska mocarstwowego, jakie jej się przynależy 
z racji jej walorów ku ltu ra lnych  i gospodarczych. Te 
aspiracje powinny znaleźć wyraz w najaktyw niej­
szej pomocy finansowej całego k ra ju  na rzecz Po­
wszechnej W ystawy Krajowej. Siprawa ta  dzisiaj 
już tak  daleko posunęła się naprzód, i tak  poważne 
w niej są zaangażowane nazwiska, że nie wolno nam 

stanąć  w połowie drogi i się skompromitować. Po­
kolenie, któreby m iało tę sm utną odwagę, okryłoby 
się niesławą na wieczne czasy.

Sprzedaż m aszyn biurowych  
w  składach papierniczych.

Pewien kupiec papieru ludnego m iasta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej pisze w kwestji, 
czy zaleca się sprzedaż masizyn biurow ych w skła­
dach papierniczych, w stycizniowem wydaniu czaso­
pism a fachowego „Office Appliances" co następuje:

Niejeden kupiec papieru i artykułów  biurowych 
sprzedaje sporo artykułów  specjalnych, jednakże nie 
zajm uje się sprzedażą m aszyn biurowych. Sprzeda­
je on księgi handlowe, teki, skoroszyty, segregatory, 
luźne arkusze papieru, wszystko co przynosi dochód 
drobiazgowy. Rzadko tylko uda m u się sprzedać 
przedm iot droższy w cenie, przynoszący zysk więk­
szy. Przew ażna część sprzedaży dziennej dzieli siię 
na  artyku ły  tańsze i pozycje drehrne i drobniuteńfcie.

Koszty handlowe kupca papiern ika są stosunko­
wo bardzo wysokie, zysk osięgainy ze sprzedaży deta­
licznej natom iast m inim alny. To powinno kupców' 
papieru  i materjałów' biurowych nakłonić do zajęcia 
się sprzedażą towarów droższych, a  przynoszących 
poważniejsze zyski faktyczne. W sprzedaży m ałych 
objefctów istnieje bowiem granica pod względem 
osiągania zysku, a gdy kupiec papierniczych towa­
rów' nie rozporządza tow aram i na zbyt masowy, obie­
cujący .zysk większy, to nigdy siię nie dorobi. Zysk 
na sprzedaży niektórych m aszyn biurowych jest sto­
sunkowo m niejszy aniżeli na innych tow arach, atoli 
wobec wyższej sumy osiąganej w sprzedaży tejże, 
zysk faktyczny jest większym.

Jeżeli kupiec papierniczy w swym składzie po­
siada miejsce, by maszyny korzystnie na okaz pu­
bliczny mógł wystawiać, wówczas może ich bardzo 
wiele; sprzedać, nie potrzebując do tego zatrudniać 
wyszkolonych fachowców, ani lokować w ' maszy­
nach zbyt wielkiego kapitału .

Niezbędny podręcznik  
dla przem ysłu graficznego  

i  papierniczego:

Książka Adresowa  
Zakładów Graficznych
w Rzeczypospolitej P olskiej

jest do nabycia w

Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu
Stary R ynek nr. 4 — — T elefon  25-55 

Cena egzem plarza dobrze 
opraw nego 5 złotych

z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem należy- 
tośei na konto P. K. O. Poznań nr. 203627 5,60 z ł, 

za zaliczką pocztową 6 , 5 0  z ł

Książka powyższa zawiera szczegółowe informacje o wszy­
stkich drukarniach i ich specjalnościach wytwórczych oraz 
spis czasopism w Polsce: okazała się niezbędnym informato­
rem dostawców dla przemysłu graficznego, kupców podróżu­
jących i wszystkich zainteresowanych dziedziną drukarstwa 
wzgl papiernictwa

Do sprzedaży m aszyn biurow ych konieczni są lu­
dzie roz,sądni, doskonale poinformowani, posiadają-, 
cy też zaletę rezoluitmości i śmiałego występywania, 
których posyła się od b iu ra  .do b iu ra  w celu zwerbo­
wania klienteli nabywczej. Tacy ludzie nie są tani, 
W ym agają oni wysokiej pensji i prowizji. Jeżeli .na­
tom iast kupiec papierniczy wystawi w oknie wysta- 
wowem m aszynę do pisania Kuib inne m aszyny b iu ro ­
we, ogłosi o tern w prasie miejscowej i poleci sprze­
daż tychże przez swój personel, wówczas odniesie 
sukces, a  powoli jego personel wyrobi się na fachow­
ców w dziedzinie sprzedaży m aszyn biurowych. Za­
pas artykułów  biurow ych i m aszyn biurow ych, jeżeli ; 
um iejętnie zostanie wystawiony ma pokaz publiczny 
i okolicznościowo opublikow any, wywoła w oczach 
publiczności większe poważanie d la  firm y Ikupca p a ­
pieru  li artykułów  biurowych.

Celową atoli niie jeisit sprzedaż m aszyn, o k tórych 
mowa, n ie  posiadając ich  ina składizie, wyłącznie za 
pom ocą cenników fabrykantów  tychże, gdyż zazwy­
czaj k lien t’ ta k ą  m aszynę chce natychm iast kupić. 
Równocześnie z sprzedażą m aszyny biurowej zawie­
ran a  bywa zazwyczaj um owa dotycząca utrzym yw a­
n ia  tejże w porządku, oczywiście iza osobną opłatą.

j^ ^ ^ ^ ze^ n a ~ ^ ^ ^ a w a K r^ o w a " l9 2 9 ^
Zamknięcie listy wystawców. Z dniem  1 m arca 

r. b., jak  nam  donosi naczelnik wydziału propagan­
dy Powszechnej W ystaw y Krajowej 1929 i\, zostanie 
zasadniczo zam knięta lista wystawców. W  ostatniej 
chwili przypom ina się ociągającym za pom ocą prasy
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politycznej i fachowej obywatelski obowiązek zgło­
szenia obesłania wystawy cennem i eksponatam i.

Pierw sza Powszechna W ystaw a Krajowa w r. 
1929 w nowopowstałej Polsce m a najważniejsze zna­
czenie tak  gospodarcze, jak  ku ltu ra lne , m a dobitnie 
pokazać to, cośmy dotychczas zbudowali i produko­
wali, m a okazać to, żeśmy nie próżnowali, lecz z wy­
tężeniem  um ysłu, kap ita łu  i mozolnej, celowej pracy 
postąpili na wyżyąy produkcji 'krajowej.

W ystaw a rzeczona w 'Poznaniu m a powodzenie 
zapewnione. Od tej wystawy rozpocznie się w całym 
k ra ju  nowy okres pracy twórczej, k tóry nas nieza­
wodnie posunie n a  dalsze wyżyny twórczej pracy 
umysłowej i k u ltu ra ln e ', wiodącej do prawciziwego 
szezęśęia i dobrobytu k ra ju  i jego ludności. To też 
każdy przemysłowiec i wytwórca pod to ogólne 
szczęście znosić powinien skwapliwie cegiełkę po ce­
giełce, ażeby pokaz eksponatów w ystaw y rozweselił 
k ra j cały, a zagranicę wprawił w zdumienie.

Jeszcze cizas, jeszcze pora 'ku temu. .
Place przeznaczone pod wystawę byw ają wspaniale 

rozbudowane, wre tam  p"aca, w re życie organizacyj­
ne. Niechaj każdy, kto czuje isię na siłach, wysiłek 
wspólny narodu naszego poprze wszelkiemi siłam i 
w  imię hasła: Narodowi i sobie na pożytek i chwałę!

P rasa  polska, jak  zarząd wystawy w piśmie do 
nas wystosowanem  głosi, w stosunku do 'Powszechnej 
W ystawy K rai. zajęła stanow isko naw skroś bezin­
teresowne L wysoce obywatelskie, co zarząd wystawy 
zaznacza pełen uznania. Zarząd w ystaw y żałuje tyl­
ko, że w ram ach  przezeń ustalonego budżetu, za­
twierdzonego przez rząd kra 'owy, a wynoszącego 
15 mi fo n  ów złotych, gdy w ystaw a Barcelońska w r. 
1929 kosztować będzie 600 miljonów franków — nie 
m iał możności dać prasie za jej świadczenia sto­
sownego ekwiwalentu.

M niejsza ó to — prasa  rzeczywiście polska — po­
lityczna i fachowa zawsze rozumie potrzeby k ra ju , 
czuwa nad iego dobrobytem i.rozbudow ą przez stałe 
doskonalenie organizacji i doskonalenie produkcji 
krajow ej. W myśl ‘tej in tencji prasy polskiej i my 
z nasizei strony wzywam y gorąco wszystkich przed­
staw icieli przem ysłu graficznego i papierniczego, aże­
by. chociaż w  ostatniej chwili, zdecydowali się na 
obesłanie w ystaw y swem i cennemi eksponatam i, aże­
by polska sztuka d rukarska  i polski przem ysł p a ­
pierni ozy nie s tan ą ł na  szarym  końcu.

Na ostatniem  zebraniu Stowarzyszenia Polskich 
Kupców Papierniczych w Poznaniu rozważano myśl, 
ażeby wspólnie z przemysłem graficznym wziąć gor­
liwy udział w wystawie, o której mowa, 'Należy myśl 
tę zrealizować jaknajprędzej!

P ilna  ku  ternu pora, czas najlwiększy. Dalej do 
dzieła!

Notatki
O jednolity rejestr handlowy w Polsce. Z W ar­

szawy nadchodzi wiadomość, że władze zam ierzają 
wydać specjalne rozporządzenie w przedmiocie urzą­
dzenia centralnego rejestru  handlowego dla całej 
Polski, któryby się m ieścił w  W arszawie. Rejestr rze­
czony obejmowałby wszystkie firm y i' przedsiębiorr 
s tw a  z całego kraju . Utworzenie rejestru  poza inne- 
mi względami m a na  celu zapobieganie, aby nie 
istn iały  firm y o równych nazwach; firm y m uszą 
w  tytule swym posiadać odrębną cechę.

Targi w L ipsku w roku  1928 odbędą się od 4 do
10 m arca. Targi w Lipsku posiadają 7C0-letnią h i­
storię i uchodzą w dobie współczesnej jako naj­
większe targi wzorów i próbek towarowych na całej 
ku li ziemskiej. Targi Lipskie odbywają się dwa ra ­
zy rokrocznie, n a  początku m arca i w 'końcu sierpnia. 
Następnym  Targiem  w  Lipsku w roku 1928 jest targ  
wiosenny, rozpoczynający się z dniem  4 marca. Isto­
tą  wspom nianych Targów jest to, że fabrykanci to­
warów najrozm aitszych w ystaw iają próbki i wzory 
swych produktów, szczególnie swych nowych wyro­
bów n a  pokaz grosistom  i poszczególnym kupcom, by 
na tej podstawie zawierać umowy w przedmiocie do­
staw y towarów. Targi Lipskie są  społeczno-gospo- 
darczem urządzeniem ; one służą wyłącznie ruchow i 
h and 1 o wemu -ku p ców; sprzedaż na rzecz publiczności 
pryw atnej jest wykluczona.

Targi Lipskie zmierzają do urzeczywistnienia 
najwygodniejszej formy handlowej i cel ten spełnia­
ją  doskonale. Celom wspom nianych Targó!w sto i do 
dyspozycji 55 pałaców i 15 hal wystawowych w Lip­
sku, wyłącznie na cele targowe przeznaczonych. Tar­
gi obejm ują wszelkie branże nowoczesnego przemy­
słu. C harakter ich jest zupełnie międzynarodowy. 
Tak liczba nabywców, jakoteż wystawców zagra­
nicznych stałe w zrasta. Z 155.000 uczestników zeszło­
rocznych Targów wiosennych w Lipsku pochodziło 
23 130 z zagranicy. Z pośród 10 000 wystawców było 
655 zagranicznych. Targi Lipskie stanow ią dla kół 
gospodarczych wszystkich krain  najlepszą sposobność 
przekonać się jako nabywcy, o doskonałości poleca­
nych w .Lipsku towarów, a  jako wystawcy mogą pro­
dukty  iswego k ra ju  ojczystego przedstawiać bliżej 
wvstawę swych towarów zwiedzającym niem ieckim  
jako też międzynarodowym nabywcom.

Międzynarodowe Targi w  Lille odbędą się . w ro­
ku  bieżącym od 6 do 22 kw ietnia. Bliższych informa- 
cyj: zasięgnąć m ożna w  Izbie Handlowej i Przem y­
słowej w Krakowie.

Międzynarodowe Targi w Wiedniu odbędą się 
w roku  bieżącym od 11 do 18 m arca. Po legitym acje 
oraz wszelkie inform acje dotyczące targów wiedeń­
skich zwrócić się m ożna dó K onsulatu austrjackiego 
w Poznaniu, Plac Wolności' nr. 18.

O o rło c re n ia  s % s tro n a  80 z ł, 1l? s tr .  40 z ł, V4 s tr . 
20 ? !, ł/8 s tr .  10 z ł, 1 1P s tr .  5 'zł, VSv s tr .  2 ^  z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100 n a  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
5 0 %  w ięce j D la p o szu k u ją cy ch  p osad  50°/n 
o p u s tu . N um ery o k a zo w e  i dow odow e o p ła c a  się 
O r o s z e n ia  p rzy jm u je  s ię  do  ś ro d y  ra n a  godz. 9.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6 .00  zł, 
m iesięczna  2.00 zł, z  do sta  wą

- - » K o n to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - - - 
W ydaw ca: „Z w iązek  Z ak ładów  G raficznych  

i W ydaw niczych na  P o lsk ę  Z achodn ią  z siedz ibą  
w P o z n a n iu " . S ta ry  Rynek Nr. 4. T e lefon  25 *>5. 

R edak to r o d p o w .: T eodor Kryg w P oznan iu . 
R ękopisów  n ie zam ó w io n y c h  n ie  zw racam y .

w dom . N um er po jedynczy  50 g r.

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św, Marcin 70


